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Jerzy Królikowski

N ajpopularniejszą meto-
dą prezentacji wyników 
głosowania jest kar-

togram. W przypadku gdy 
ściera się ze sobą dwóch kan-
dydatów, kartografowie naj-
częściej korzystają ze ska-
li rozbieżnej, tzn. dobierane 
są dwa kolory, a im więk-

sze nasycenie jednego, tym 
większa przewaga nad opo-
nentem. Nie inaczej było pod-
czas amerykańskich wybo-
rów. Zdecydowana większość 
portali przyjęła, że kolor czer-
wony będzie reprezentował 
Mitta Romneya, a niebieski 
– Baracka Obamę. Ale wielu 
redaktorów doszło do wnios­
ku, że prosty kartogram to za 
mało, by przyciągnąć na dłu-
żej uwagę internauty. Dlatego 
oprócz prezentowania aktu-
alnych wyników głosowania 
na mapach pokazano np. re-
lacje między preferencjami 
politycznymi a strukturą de-
mograficzną, zmiany popar-
cia, a nawet przygotowania 
do kampanii. 

Z e specjalnego serwisu 
Google’a można się by-
ło dowiedzieć, ile po-

szczególne sztaby wydały na 

Wybory inaczej
Podczas tegorocznych wyborów prezydenckich 
w Stanach Zjednoczonych najważniejsze ame-
rykańskie portale informacyjne prześcigały się 
w interesujących i nietypowych prezentacjach 
kartograficznych tego wydarzenia. 

kampanię oraz jakie miejsca 
odwiedziły w jej trakcie. Prak-
tycznym rozwiązaniem była 
interaktywna mapa pozwala-
jąca odnaleźć swój lokal wy-
borczy. 

Nietypowe metody prezen-
tacji kartograficznej znajdzie-
my na mapie „The New York 
Times” (rys. 1). Za pomo-
cą niebieskich i czerwonych 
wektorów o różnej długości 

pokazano, jak przez cztery la-
ta zmieniło się poparcie dla 
kandydatów obu partii w po-
szczególnych hrabstwach. 
Wyraźnie widać na niej, że ge-
neralnie Stany skręciły w pra-
wo, choć – jak się okazało 
– niewystarczająco, by wpły-
nęło to na wynik wyborów. 

Ciekawostką na portalu 
Huffington Post było wyróż-
nienie stanów, gdzie w toku 
aktualizacji wyników szala 
zwycięstwa przechyliła się na 
korzyść drugiego kandydata, 
a także prezentacja wyników 
głosowania w formie anamor-
fozy, gdzie wielkość diagramu 
kołowego odpowiada liczbie 
zdobytych głosów elektor-
skich (rys. 2). 

Wyróżnikiem mapy na 
stronie telewizji CNN było 
narzędzie do symulowania 
przebiegu wyborów. Użyt-
kownik mógł dzięki niemu 

sprawdzić, jak rozstrzygnię-
cia w poszczególnych sta-
nach przełożą się na osta-
teczny wynik. Wygodna była 
także możliwość oglądania 
rzeczywistych rezultatów na 
tle tych sprzed 4, 8 i 12 lat. 

Własne opracowanie karto-
graficzne udostępniła także 
firma Esri wspólnie z agencją 
Associated Press. Pozwala ono 
porównać wyniki z opisową 
charakterystyką demograficz-
ną stanu lub hrabstwa. 

W Atlasie Wyborczym Uni-
wersytetu Stanforda (rys. 3), 
również wykonanym za po-
mocą rozwiązań Esri, próżno 
na razie szukać aktualnych 
danych. Ale za to pozwala on 
na dogłębne przestudiowanie 
wyników wyborów sprzed 
4 lat. Można je bowiem wy-
świetlić na tle map prezen-
tujących np. średni dochód 

mieszkańca, gęstość zaludnie-
nia czy dominującą rasę. Wra-
żenie robi także wizualizacja 
w postaci diagramów koło-
wych wyników wyborów dla 
każdego lokalu wyborczego 
– przy odpowiednim oddale-
niu zmieniają się one w skom-
plikowany obraz tysięcy kro-
pek. 

D ane publikowane przez 
naszą Państwową Ko-
misję Wyborczą pozwo-

liłyby na wykonanie tego 
typu map dla Polski. Mimo 
to krajowe portale i gazety 
wciąż ograniczają się do pro-
stych kartogramów. Czy za-
inspirują się amerykańskimi 
opracowaniami? To się okaże 
za rok (wybory do Parlamentu 
Europejskiego), w 2014 r. (do 
Sejmu i Senatu) lub w 2015 r. 
(wybory prezydenckie).  n
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